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Хочацца верыць, што ўзнагароджаны на „Бардаўскай восені” 
падляскі гурт „Beton” знойдзе сваю жыцьцядайную крыніцу 
ў музычна-лірычнай творчасьці на беларускай мове. (str. 50)
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– Pocztówki nazywam pasją mo-
jego życia, bo człowiek musi coś 
zbierać. Jedni zbierają bankno-
ty NBP :), a inni znaczki lub mo-
nety. Ja uważam, że w z.. (str. 24)

Można w to wierzyć lub nie, ale 
w gminie Orla od kilkunastu lat 
świadomie dochodzi do dewasta-
cji i profanacji jednego ze starych 
cmentarzy. Proceder... (str. 17)

Jan Potoka – komu dzisiaj w Bia-
łowieży, poza najstarszymi jej 
mieszkańcami, to nazwisko co-
kolwiek mówi? A przecież był 
to człowiek, który na... (str. 22)

■Сакрат Яновіч. Чаго хочам? Успомнілася песня пра дур-
няў славутага Булата Акуджавы; усюды адны хітру... str. 4

■Janusz Korbel. Woda nie zależy od kształtu naczynia, lecz od 
tego z czym się ją zmiesza. Na targu w Hajnówce zacz... str. 5

■Tamara Bołdak-Janowska. Rozmowa o śmierci. Z Iwoną 
Massaką, gościem honorowym Zjazdu 2010, rozmawi... str. 6

■Opinie, cytaty. –Odszedłem [z klubu PO – red.] również ze 
względu na brak możliwości pracy na rzecz Śląska w r... str. 9

■Minął miesiąc. W regionie. Próba zablokowania budowy fa-
bryki IKEA koło Orli. Wojewódzki Sąd Administracy... str. 10

■Ludzkie kości na drogę. Jak dalece sięga historia ludzko-
ści, tak dawny jest obyczaj oddawania czci zmarł... str. 17

■Vybory, kotory odčyniat dvery v Europu. Koli v červeni 
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чання, што пачаўся ў кастрычніку, на беларус... str. 20

■Rozmawiał z żubrami. Jan Potoka – komu dzisiaj w Bia-
łowieży, poza najstarszymi jej mieszkańcami, to naz... str. 22
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cjonera starych pocztówek) opowiada Aleksander So... str. 24

■Календарыюм. Лістапад – гадоў таму. 385 – 13.11.1625 г. 
памёр Саламон Рысіньскі (нар. каля 1560 г. у Рысін... str. 26

■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 19. Las tutej-
szy podobno jacyś spece aż z Moskwy przysłani oglą... str. 29

■Franciszek Olechnowicz. Przygody Kaziuka Surwiłły. 26. 
Oswojona mewa. Już połowa maja. Starzy sołowczanie... str. 31

■Z historii unitów białostockich. Okres unicki na Białostoc-
czyźnie, czyli lata 1596-1839, nadal pozostaje temate... str. 33

■Puszcza oczami Sienkiewicza. Jesienią, podczas ładnych 
dni, pełnych złotego słońca, w 1882 roku przyjechał... str. 36

■Listy księdza – Białorusina, pisane z Choroszczy. Bia-
łoruski ksiądz katolicki Wiktor Szutowicz, którego 120... str. 38

■Адкрылі хату-музэй Сваяка. 2 кастрычніка было аса-
блівым днём на Астравеччыне. 2010 год у сувя ... str. 40

■Заўвагі на палях „Выбраных твораў” Казіміра 
Сваяка. 2. У адным з наступных нумараў „Крыні... str. 42

■Najbôlš nevjadomy europejśki poet. 2. Pud kuneć 1941 
roku Łysohorsky perejiêchav z Moskvy do Serednioj... str. 44

■Сустрэчы, прэзентацыі. Przebogata konferencja. Pol-
sko-białoruskie związki kulturowe, literackie i językow... str. 47

■Барды зайгралі ў 17-ы раз. „Бардаўская восень”, якая 
з 22 па 24 кастрычніка гучала ў Бельску-Падл... str. 50
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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Kilka tygodni 
temu przytrafi ło mi się dość zabaw-
ne, choć niezwykle pouczające, zda-
rzenie. Przechodziłem przez biało-
stocki Rynek Sienny, gdy zza uchy-
lonej szyby powoli jadącego auta do-
biegł mnie głos kierującego nim star-
szego jegomościa: Pan redaktor?. 
– Tak – odpowiedziałem trochę zdzi-
wiony. Pomyślałem, że to ktoś z na-
szych czytelników. – No to niech pan 
wsiada – padła niecodzienna propo-
zycja. Wciąż nie wiedząc o co cho-
dzi, usadowiłem się przy sędziwym, 
jak się okazało osiemdziesięciolet-
nim, kierowcy. – Tadeusz Jokisz je-
stem, emerytowany lekarz, rodowi-
ty białostoczanin – uprzejmie mi się 
przedstawił. Podjechaliśmy jakieś sto 
metrów i zatrzymaliśmy się na środ-
ku placyku z wystającymi gładkimi 
łbami resztek dawnego bruku. W po-
bliżu koparki ryły już drogę pod nit-
kę asfaltu, mającego wkrótce przy-
kryć jedno z ostatnich miejsc histo-
rycznej zabudowy dawnego Białego-
stoku. Mimo lamentu niektórych śro-
dowisk nie udało się zachować na-
wet śladu po Bojarach, perełce ar-
chitektury drewnianej, a teraz ten 
sam los dopełnia się na ulicy Mły-
nowej. Za unijne pieniądze w miej-
scu, gdzie stały przedwojenne dom-
ki i kamienice, kwitły sady i ogrody, 
teraz powstaje nowoczesny układ ko-
munikacyjny wokół ogromnego gma-
chu powstającej – także w dużej mie-
rze za te fundusze – Opery i Filhar-
monii Podlaskiej, pobudowanej na 
obrzeżach dawnego cmentarza pra-
wosławnego.

– Tu także był cmentarz – zaczął 
niezwykle interesującą gawędę mój 

niecodzienny rozmówca. – O, w tym 
miejscu, gdzie widać zapadłe kamie-
nie, są niemieckie grobowce z począt-
ku XIX wieku. Mieszkam niedaleko, 
przy ulicy Grunwaldzkiej, dobrze 
pamiętam ten ewangelicki cmentarz. 
Przed wojną był ogrodzony drewnia-
nym płotem, stały tu jeszcze rzędy 
kwater z nagrobkami. Mój ojciec był 
nawet zatrudniony do zamiatania li-
ści z cmentarnych alejek. Groby po 
wojnie rozebrano, bo cmentarz ewan-
gelicki kojarzył się z Niemcami, czy-
li wrogami. Płot rozebrali okoliczni 
mieszkańcy, zaś granitowe elementy 
nagrobków pozabierali kamieniarze. 
Później plac wybrukowano i urządzo-
no tu rynek.

Ten rynek trochę pamiętam. Jesz-
cze na początku lat 70. zjeżdżali się 
tu chłopi ze wsi w promieniu 50 km, 
by z fur sprzedawać cebulę, zboże, 
ziemniaki… Już z daleka czuć było 
charakterystyczny zapach końskie-
go moczu.

„Tylko dziwię się, dlaczego nazwa-
no go Rynkiem Siennym – zamyślił 
się pan Tadeusz. – Owszem, w po-
bliżu, gdzie biegnie ulica Legionowa 
i stoją dziś wysokie bloki, dawniej 
ustawiały się furmanki, były rzędy 
kramów, i to tam był właśnie Rynek 
Sienny. Choć nie wiadomo skąd taka 
nazwa się wzięła. Pewnie wymyślił ją 
jakiś urzędnik, widząc masę koni za-
jadających siano z furmanek.

Słuchając z wielkim zainteresowa-
niem tej opowieści, mego przygod-
nego informatora zapytałem jeszcze 
o znajdujący się niegdyś w pobliżu 
cmentarz żydowski.

– A, to dopiero przy Bema, był 
dużo, dużo większy – odpowiedział. 

– Choć bliżej też był, tam, gdzie te-
raz jest Park Centralny. 

A zapytany o los tysięcy macew, 
wyjawił mi tajemnicę, że duża część 
z nich poszła na fundamenty budynku 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR, dziś 
Uniwersytetu w Białymstoku.

– Po dawnym Białymstoku nie ma 
już prawie śladu. Po byłych cmenta-
rzach biegną wyasfaltowane ulice, 
na ich miejscu w betonowych blo-
kach mieszkają ludzie. Zatem war-
to by chociaż ustawić tablice, infor-
mujące o tym, co było tam dawniej 
– smutno zakończył swą opowieść 
pan Tadeusz. 

To fascynujące spotkanie trwa-
ło prawie pół godziny. Co jakiś czas 
w samochodzie wydzwaniał telefon 
komórkowy. Pan Tadeusz odebrał roz-
mowę dopiero na koniec, kiedy już się 
pożegnaliśmy. Najwyraźniej zdziwio-
ny zawrócił mnie i podał aparat. Kie-
dy przyłożyłem go do ucha, zoriento-
wałem się, że zaszło nieporozumienie. 
Okazało się, że w miejscu, skąd zabrał 
mnie do swego auta pan Tadeusz, był 
on umówiony na spotkanie z innym 
redaktorem, z „Kuriera Porannego”. 
Ale swemu koledze po fachu nic już 
nie mówiłem, wytłumaczyłem tylko, 
gdzie ma się udać.

Po kilku dniach w „Porannym” 
ukazał się niewielki artykuł „Rynek 
Sienny i jego tajemnice”. Fascynu-
jąca opowieść pana Tadeusza zosta-
ła w nim podważona przez eksper-
tów, nawet tej miary, co Andrzej Le-
chowski, dyrektor Muzeum Podla-
skiego, którego skądinąd bardzo so-
bie cenię za jego sympatyczne felie-
tony w prasie regionalnej i Radiu Bia-
łystok, w których maluje codzienny 
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obraz miasta i okolic na podstawie 
przedwojennych gazet. W tym przy-
padku, okazuje się, nie jest jednak do 
końca znawcą tematu, którym w koń-
cu zajęli się archeolodzy. Wykopali-
ska, które objęły tylko jedną trzecią 
terenu wskazanego przez pana Tade-
usza, odsłoniły aż 380 grobów. Spo-
czywające w nich szczątki w porozu-
mieniu z pastorem luterańskim zosta-
ną przeniesione na ewangelicką ne-
kropolię przy ul. Produkcyjnej.

O swej niezwykłej przygodzie na 
Rynku Siennym przypomniałem so-
bie, kiedy od Michała Mincewicza 
z Orli otrzymałem artykuł do tego 
numeru „Cz” o dewastacji dawnego 
cmentarza w pobliżu Wólki Wygo-
nowskiej. Na ekshumację szczątków 
jest tam już pewnie za późno, ale upa-
miętnienie tego miejsca jest koniecz-
ne. I nie w formie tablicy, tylko krzy-
ża. Tak jak to przed kilku laty zrobili 
mieszkańcy wyludnionej dziś wsi Zu-
bry pod białoruską granicą w gminie 
Gródek. Tam teren dawnego cmenta-

rza chciała wykupić przyjezdna wła-
ścicielka gospodarstwa agrotury-
stycznego, nie mająca pojęcia o hi-
storycznym i religijnym charakterze 
tego miejsca.

Zapomnianych nekropolii w na-
szym regionie jest mnóstwo. Przypo-
minamy o tym przy okazji listopado-
wego Święta Zmarłych, które w tra-
dycji białoruskiej i prawosławnej jest 
stosunkowo świeżej daty. Mimo to pa-
mięci o przodkach i szacunku do nich 
nigdy za wiele.

У лістападаўскіх самаўрадавых 
выбарах упершыню не будзе кан-
дыдатаў ад Беларускага выбарча-
га камітэта. Аказваецца, праявіць 
такую актыўнасць ужо не пад сілу 
нам. Дагэтуль у кожных выбарах 
удзел беларускіх кандыдатаў раз-
лічаны быў не так на паспяховы 
вынік (пасля ўздыму напачатку 
90-х гадоў на выйгрыш ніколі мы 
не мелі вялікіх шанцаў), колькі на 
маніфестацыю пашай прысутнасці 
і актыўнасці ў палітычным жыцці 

рэгіёну. Дарэчы, ад Беларускага 
выбарчага камітэта ў мінулым мелі 
мы нават „сваіх” войтаў і радных. 
Усё гэта было надта важнае для 
самаадчування беларускай мян-
шыні на Беласточчыне, спрыяла 
падмацаванню яе нацыянальнай 
свядомасці.

Цяпер самаўрады знайшліся пад 
уважлівым кантролем палітычных 
партыяў, якія паціху і нефарма-
льна імкнуцца мець уладу нават 
у невялікіх мясцовасцях. Меншас-
ны кантэкст стаўся ўжо малаістот-
ным. А галоўнай прычынай таго, 
што не здолеў сфармавацца Бела-
рускі выбарчы камітэт – тое, што 
не дажыліся мы сваіх лідараў, ак-
тыўных дзеячаў, грамадскіх аўта-
рытэтаў. Той меры, як калісьці Са-
крат Яновіч або Лявон Тарасэвіч 
у Гарадку. Былі, праўда, прэтэн-
дэнты на іх месцы, але хуценька 
разбегліся хто куды, нават за мяжу. 
Цяпер уся надзея ў наступным па-
каленні, у маладых.                     ■

Сакрат Яновіч
Чаго хочам? Успомнілася 
песня пра дурняў славутага Булата 
Акуджавы; усюды адны хітруны. 
Кажучы па-нашаму: хто не я, той 
дурань! Свет, аднак, ідзе дапера-
ду зусім не крокамі цванікаў, яны 
не рызыкуюць у няпэўнай справе. 
Патрэбныя званыя дурнямі ідэалі-
сты або, гаворачы па-савецку, ка-
рысныя ідыёты. Такімі былі шля-

хецкія рэвалюцыянеры накшталт 
Кастуся Каліноўскага; іх вешалі ці 
расстрэльвалі. Загавелі душою па-
чынальнікі беларускай нацыі пад 
бальшавікамі.

Гісторыя кладзецца ценем 
і ў нашы дні. У беларусаў усё 
яшчэ няма нацыянальных палі-
тыкаў, стваральнікаў усенароднай 
ідэі нацыі; ініцыятыву перахоплі-

ваюць недабойкі былое імперыі. 
У сучасны момант хто ім канку-
рэнт? Дзеячы высокай культуры, 
мастакі і паэты. Артыстычны фа-
тограф Зянон Пазьняк. Выдатны 
паэт Уладзімір Някляеў, як канды-
дат у прэзідэнты Рэспублікі Бела-
русь ды стваральнік маральнага 
руху „Гавары праўду”, чым нагад-
вае Гандзі, змагара за незалежнасць 
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Індыі мірным шляхам. Саветчыкам, 
ясная справа, напляваць на лёс 
бацькаўшчыны, хоць яны разуме-
юць, куды планета круціцца і чаму 
Беларусь застанецца ўбогаю сярод 
сваіх суседзяў. Дзеля таго існуе 
ўніверсальнае тлумачэнне: „Такая 
ўлада, які сам народ”.

Гэта кідаецца ў вочы і ў польскіх
беларусаў. Нас палохае тое, што 
ў нацыянальным сэнсе нам цяпер 
усё дазволена. Дзяржаўная адмі-
ністрацыя, прасякнутая еўрапей-
скім духам, амаль дамагаецца ад 
нас беларускасці! І што? І нічога! 
Кажам: запозна настала свабода, 
не ўмеем ёю пакарыстацца. Поў-
ны паралюш духа і волі, невылеч-
ны ўжо. Не прымем самастойнага 
ўдзелу ў самаўрадавых выбарах, лі-
стападаўскіх, схаваемся за спінамі 
агульнапольскіх партыяў. Можа 

быць дадуць нашай меншасці ней-
кія ахапкі са сваіх палітычных ка-
піталаў? Не маем смеласці быць 
катэгарычнымі.

Бедныя людзі, як мы, заўсёды 
шукаюць вінаватых у цяжкай долі. 
Такім вінаватым аказаўся... бела-
рускі рух!? Не даў жа заробкаў, не 
даў хлеба. Магчыма толькі даду-
мацца, чыя віна была б, калі б не 
ўзнік гэты рух... Быць беларусам 
нібы раўнялася даходнай прафесіі; 
іначай зраблюся палякам (у саветаў 
– рускім). Вось і ўся філасофія бе-
дака-гультая.

Памятаю энтузіязм у час арга-
нізацыі некалі партыі Беларускае 
дэмакратычнае аб’яднанне. Мела-
ся быць ад яе цудоўна – штатныя 
пасады, бюджэты, кватэры, служ-
бовыя аўтамашыны, і богведама 
што яшчэ! Страшэнная наіўнота!! 

Партыя з году ў год марнела, але 
заўважаўся пакуль што трэнд у бок 
самастойных выбарчых камітэтаў. 
Сёння і таго не відаць. Што гэта 
значыць? Не забаўляючыся ў ілю-
зіі, скажу коратка: магіла нацыі. 
Скажу больш: капец беларускай 
культурнай актыўнасці. Часопі-
сы і выдавецтвы пераўтворацца 
ў тыпова польскія, дакладней: 
у органы польскіх аматараў сла-
вянскага ўсходу.

Адкуль у мяне гэткі песімізм? 
Бо: немагчыма аднаму чалавеку 
змагацца з народам, які ў сваёй 
масе не хоча быць нацыяй! Я аддаў
нацыянальнай справе ўсё жыццё 
і канчаю вось вялікім жалем, скар-
гаю перад самім сабою. Выбачайце, 
людзі добрыя, што хацеў я перара-
біць вас у беларусаў!!! Мая віна, 
мая вялікая віна!                          ■

Janusz Korbel
Woda nie zależy od kształ-
tu naczynia, lecz od tego 
z czym się ją zmiesza. Na tar-
gu w Hajnówce zaczepił mnie pewien 
człowiek, któremu nieobojętne jest 
zachowanie narodowości w naszym 
regionie, i podjął rozmowę w związ-
ku z toczącymi się sporami o Puszczę 
(to już stały, dyżurny temat Hajnowsz-
czyzny). Próbował mi wytłumaczyć, 
że oferta 30 milionów dla gminy w za-
mian za zgodę na zmianę administra-
cji lasu z leśnej na park narodowy to 
grosze jałmużny, bo przeliczył war-

tość drewna stojących dębów i wyszły 
mu setki milionów. Nie był świadomy, 
że te dęby, niezależnie czy w ramach 
parku narodowego, czy Lasów Pań-
stwowych, i tak nie mogą być wycię-
te, nie są własnością gminy, a ich ist-
nienie w Puszczy ma się nijak do for-
my zarządzania obszarem. Nie podją-
łem dyskusji, bo trzeba by wyjaśniać, 
dlaczego stare dęby, którym pozwo-
li się przejść wszystkie fazy rozpadu, 
stanowią właśnie o dużo większej 
wartości tego lasu niż okleina dębo-
wa. Że tzw. drzewa martwe w Puszczy 

to nie marnowanie surowca, a ochro-
na nigdzie więcej nie występujących 
w podobnych warunkach procesów 
naturalnych, które powodują, że pi-
sze się o niej w największych świa-
towych bestsellerach i uczy w szko-
le. Widząc, że kończymy rozmowę, 
mój adwersarz podsumował, że przez 
ochronę nie powstanie ileś tam tarta-
ków, że Hajnówka się wyludnia i na-
stępuje zagłada mniejszości. Akurat 
poprzedniego dnia oglądałem przy-
słany mi z zagranicy fi lm o Puszczy 
Białowieskiej, pokazany wielu mi-
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Tamara 
Bołdak-Janowska

Rozmowa o śmierci. Z Iwoną 
Massaką, gościem honorowym Zjaz-
du 2010, rozmawiałyśmy w sposób 
poważny i rozpaczy pełen o śmierci.

Jakże mi się dobrze z nią rozma-
wiało, a jest w wieku mojej starszej 
córki.

Jest taki czas w życiu, że zaczyna 

nas drażnić wesołkowaty, a do tego 
podkręcony głos facetek i facetów 
z reklamy. Zaczynają ryczeć w środ-
ku fi lmu: kup to, kup tamto!

lionom ludzi w telewizji japońskiej, 
w którym znany reżyser pokazał m.in. 
hajnowskiego drzewiarza, wykrzyku-
jącego na publicznym spotkaniu, że 
w Puszczy mamy do czynienia z ter-
roryzmem naukowym. Swoje wystą-
pienie ów mówca zakończył konklu-
zją, że tą drogą następuje wyniszcze-
nie narodowości białoruskiej! 

Najwyraźniej ci obrońcy mniejszo-
ści chcieliby Białorusinów zachować 
w postaci drwali, a najlepiej jeszcze 
ubrać w łapcie i koszule lniane. Otóż 
nie, moi drodzy, jeśli mówimy o naro-
dowości, to użyję takiego porównania: 
woda jest wodą niezależnie od naczy-
nia, w jakie się ją wleje. Przestaje być 
wodą, kiedy się ją zmiesza z czymś 
innym, a tożsamość znika, kiedy ktoś 
wypiera się swojej kultury, zapomina 
swojego języka, nie czyta książek, wy-
piera lokalnych nazw i własnej histo-
rii. Kiedy woda źródlana zmiesza się 
z dobrym winem, powstanie napój dla 
każdego niesmaczny. Tymczasem pa-
nuje u nas przekonanie, że mniejszość 
narodowa przetrwa tylko nie zmienia-
jąc zajęcia, wynikającego z zacofania 
gospodarczego regionu i dawnych po-
działów społecznych. Każda praca wy-

maga szacunku i nie mogę zrozumieć, 
dlaczego stosunkowo nieliczną grupę 
tzw. ZULi, czyli najciężej pracują-
cych bezpośrednio w lesie, nie obej-
muje się w ramach wieloletnich dys-
kusji o powiększeniu parku progra-
mami osłonowymi, szkoleniami, sło-
wem realnym wsparciem, gwarantu-
jącym, że nie stracą, gdy pozyskanie 
drewna zatrzyma się na poziomie po-
trzeb lokalnych. 

Zastanawiam się, kto był tym mi-
strzem nienawistnej i degradującej 
lokalną ludność propagandy w roku 
2000, kiedy w jątrzącej ulotce skie-
rowanej do mieszkańców ziemi haj-
nowskiej zakreślił obraz „miejscowe-
go”, jako osoby zarabiającej na po-
zyskiwaniu drewna, zbieraniu po-
roży, ziół, grzybów i jagód – zabra-
kło tylko słów o łykowych łapciach. 
Wówczas wrogiem – zdaniem auto-
rów tej propagandy – nie byli jesz-
cze ekolodzy, lecz naukowcy, w wizji 
tego propagandysty środowisko nie-
dostępne dla Białorusinów. Bo jak 
inaczej zrozumieć zawarte tam pyta-
nie – apel: „Możesz uciec jak najda-
lej stąd, zostać naukowcem, albo po-
zostać na ziemi przodków i walczyć 

o swoje prawa!”. Minęło dziesięć lat, 
parku nie powiększono i szybko się 
na to nie zanosi, młodzi mieszkańcy 
Hajnówki uciekają jak najdalej z tego 
miasta lub jadą do pracy do Białowie-
ży, gdzie jest park narodowy i rozwi-
jający się wokół sektor usług, a nie-
którzy, rodowici mieszkańcy, wbrew 
propagandzie sprzed lat, zostają nawet 
naukowcami. Natomiast mimo formal-
nych możliwości nie powstały w na-
szych miejscowościach nazwy dwu-
języczne. Białoruskość, poza kilkoma 
chlubnymi wyjątkami, jak próby ani-
macji kultury białoruskiej w hajnow-
skim ośrodku (a na terenie Puszczy, 
to głównie dzięki ludziom z Warsza-
wy, Bielska i Białegostoku), ogranicza 
się do imprez w rodzaju Nocy Kupa-
ły. Znam wielu młodych Białorusinów, 
którzy pozostanie w regionie uzależ-
niają od rozwinięcia się parku narodo-
wego czy innych ośrodków wymagają-
cych wyższych kwalifi kacji, bo kariera 
jako eksponat folklorystyczny ich nie 
interesuje. Zastanawiam się, kto pisał 
przed laty tę propagandę utożsamia-
jącą Białorusina z drwalem – bo chy-
ba nie dumny przedstawiciel lokalnej 
mniejszości narodowej.                   ■
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To jest czas, kiedy wiemy, że nie-
śmiertelności nie można kupić, 
a mniejszy towar nas nie interesu-
je. W porównaniu do nieśmiertel-
ności wszystko jest towarem mniej-
szym. Malutkim. W ogóle zbędnym, 
bo już mamy sporo nagromadzonych 
przedmiotów, gadżetów, kubków, i in-
nych śmieci. Życia tak nie nagroma-
dzimy.

To ten czas w życiu, kiedy na wi-
dok reklamy kremu, który ma odmło-
dzić nas o pięć lat, ryczysz w stronę 
ryczących: tak? Jak sobie ten krem 
kupi i zastosuje osiemdziesięciolat-
ka, to będzie wyglądać na siedemdzie-
siąt pięć, czyli żadna różnica. A mło-
dym po co taki krem? Postarza. Czy-
ni cerę nieświeżą, wymęczoną. Doj-
rzałym też na nic. Żaden krem nie od-
mładza, o pięć czy więcej lat. Kremy 
są po to, aby cera nie wysychała. Nie 
jest to równoznaczne z odmładzaniem 
się. Kobieta wygląda młodziej, jeśli 
nie traci fi gury. I mało kobiet zdaje so-
bie sprawę, że wypielęgnowana twarz 
nic nie znaczy przy fi gurze, przypo-
minającej kaszankę chłopską.

Mnie niezmiennie interesują kobie-
ty, które mają coś do powiedzenia, bez 
względu na wiek.

Córka, Katarzyna, zwraca uwagę 
na inną sprawę: jeszcze nie tak daw-
no czterdziestki i sześćdziesiątki nie 
miały zębów i nie farbowały włosów, 
i w ogóle były zaniedbane, a dziś czę-
sto nie odróżnisz sześćdziesiątki od 
czterdziestki.

Tak, ale zdarza się, a u nas stanow-
czo za często, że trzydziestki nie od-
różnisz od sześćdziesiątki, tak jest 
zmarnowana.

Iwona wyrzekła pewne zdanie, któ-
re wcześniej wyrzekł mój mąż, a któ-
re jest charakterystyczne dla nas, ludzi 
zbliżających się do kresu lub tych, co 
mają jeszcze kawał życia przed sobą, 
ale czują już kres: Jak to tak może być, 
że człowieka nie ma, że mnie ma nie 
być? Zdanie to wciągnęłam do jedne-
go z moich wierszy.

Jak to tak, że człowieka ma nie być? 
Widzi się w lustrze, widzi świat, a na-
gle ma nie być tego i tamtego?

Iwona mówi, że jej ciotka zadaje 
to samo pytanie, że aby je zagłuszyć, 
zapisała się do klubu seniorów i co-
dziennie tańczy.

Jedna z moich kuzynek też tak 
robi.

I ze strony męża kobitki też tak ro-
bią. Jedna bezdzietna para tak robi, 
tańczy non stop u Iwony Pavlović. 

Ja też tak robię, ale tylko raz w ro-
ku na zjeździe naszym rodzinnym 
w Narejkach. 

W tym roku tańczyłam do upadłe-
go z kuzynami i mężem, a z kuzynem 
Leszkiem Szulczykiem z Londynu to 
już do upadłego.

Leszek zrobił nam w tym roku pla-
kat zjazdowy i notesy z napisem Zub-
ki-Narejki. Jakie wspaniałe zaangażo-
wanie w nasz zjazd.

Dobrze, że możemy jeszcze tań-
czyć, że zdrowie pozwala.

W pewnym wieku stajemy niemal 

twarz w twarz ze śmiercią. Ona się do 
nas sama zbliża. Jaka krótka jest droga 
życia – myślimy. Droga życia robi się 
coraz krótsza. W młodości też towa-
rzyszyła nam myśl o śmierci, ale mie-
liśmy duży zapas drogi życia, aby się 
pocieszyć. W pewnym wieku jest to 
niemożliwe. Nie ma przed nami dłu-
giej drogi życia, nie ma się czym po-
cieszyć.

Jest to stan nieustającej trwogi.
Na nic wołanie do życia: Ne me qu-

itte pas. Nie opuszczaj mnie, życie.
Bezsilne pragnienie. Spóźnione 

pragnienie. Jesteśmy pociągami po-
śpiesznymi, ekspresami, torpedami.

W Narejkach czas płynie wolniej 
– wołali goście honorowi ze stolicy. 
W jednej chwili znaleźliśmy w wol-

niej płynącym czasie. Niemal ta sama 
godzina jest i jest.

Tu się chyba lepiej umiera – pomy-
ślałam bez sensu.

Nasz żeński stan nieustającej trwo-
gi w związku z myślą o zbliżającej się 
śmierci, pozostaje białą plamą w me-
diach. Kup sobie krem, a on cię od-
młodzi o pięć lat.

Media robią rąbankę z kobiety – po-
kazują młodą, a najczęściej o głupim 
wyrazie twarzy, tzn. jest to twarz bez 
żadnego wyrazu, albo jak to określiła 
kiedyś Marcela, moja nieżyjąca córka: 
to nie twarz, to liść z dwiema dziur-
kami na jakieś tam oczy.

Dawno, dawno temu cała kobie-
ta była obecna w warstwie każdej, 
przede wszystkim duchowej, w sa-
crum, a zatem tak było również 
w prawdziwym życiu. Bogini była 
całością: Dziewica, Matka, Stara. 
I w prawdziwym życiu kobieta była 
obecna w całości.

W chrześcijaństwie Stara zniknęła. 
Kobieta pozostała na etapie Dziewi-
cy i Matki, a sakralny obraz ten  sta-
nowi ponadto „kobietę niekobiecą”. 
To odkobiecenie wyraźnie występu-
je w liturgii greckiej – są nawet sło-
wa na określenie tej sakralnej, nierze-
czywistej postaci: „niewiesta nienie-
wiestnaja”.

Nikt nie rozmawia ze Starą. Pozo-
staje ona niechciana i wyraźnie jest 
traktowana jako śmieć, odpad. Znik-
nij, zejdź z oczu, zamilknij.

Na naszych zjazdach obecne są ko-
biety w każdym wieku, począwszy od 
dzieci, a kończąc na zbliżających się 
do setki. Rozmawiamy.

Podejmowałam już wielokrotnie te-
mat rozrąbanej kobiety, nieobecności 
dwóch życiorysowych części: kobie-
ty dojrzałej, no i tej, obecnej dawniej 
– Starej, ale dziś jeszcze raz o tym, 
bo my, kobiety, nie kończymy się na 
trzydziestce.

Sokrat Janowicz napisał ostatnio 
w „Cz”, że z przerażeniem odkry-
wa: żyję w matriarchacie. Wszędzie 
same kobiety.

Nie, Sokracie. Żyjemy w patriar-
chacie.

W Narejkach czas płynie wol-
niej – wołali goście honorowi 
ze stolicy. W jednej chwili 
znaleźliśmy w wolniej płyną-
cym czasie. Niemal ta sama 
godzina jest i jest.
Tu się chyba lepiej umiera 
– pomyślałam bez sensu.
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Jaki tam matriarchat. Młode ko-
biety nienawidzą Starej. W ogóle ko-
biety nienawidzą sióstr. Podtrzymu-
ją system ustrojowy nieprzyjazny ko-
bietom. W systemie tym króluje prze-
moc i rywalizacja, czyli męski świat, 
a ściślej mówiąc – świat, który nale-
ży do garstki mężczyzn, tych najbar-
dziej odrażających. Są jeszcze inni 
mężczyźni, dla których taki ustrój jest 
wstydem w 21 wieku, ale ci mężczyź-
ni usuwani są w cień.

Ustrój, w którym hodowani są 
osobnicy bez wrażliwości społecz-
nej, nabiera charakteru obozu pracy 
lub nawet obozu zagłady. Nie ma innej 
opcji. Ludzie, hodowani na niewraż-
liwych społecznie przez odrażającą 
garstkę osobników, w dalszym ciągu 
zwanych politykami, nie są zdolni 
do uczłowieczania ustroju. W ustro-
ju niewrażliwych społecznie króluje 
przemoc. Jest to system wykluczania 
jednych przez drugich. Ot, tak sobie, 
bo to cool. Rozpychaj się, pogardzaj, 
idź po trupach do celu.

To nie matriarchat, tylko zwyrod-
niałe stadium patriarchatu. Matriar-
chat jest dobry dla kobiety jako ca-
łości. Mądrość, doświadczenie Sta-
rej jest słyszalne. 

U nas nie. Młoda musi być robiona 
na burdelowo. Okropność. Okropne 
są twarze młodych aktorek: bez ognia 
w oczach, bez osobowości, a w dodat-
ku bez żadnej miny. Takie tam. Ba-
biątka jak z papieru.

Natłok kobiet, wrażenie, że są wszę-
dzie, to tylko pozory, Sokracie. Ko-
biety nadal są marniej opłacaną siłą 
roboczą. To nie matriarchat, ten na-
tłok kobiet, tylko determinacja, wszak 
w naszej postkomunie najpierw rzu-
cono się na kobiety, wysyłając je do 
garów, na bezrobocie. To było chore, 
zacofane sprowadzanie kobiet to nie-
istnienia w przestrzeni publicznej. 

Nawet taki zajadły antyfeminista, 
jak Korwin-Mikke, zrozumiał, że 
coś jest nie tak. Oświadczył, że nie 
idzie na wybory prezydenckie, ponie-
waż „nie ma tam ani jednej kandyda-
tury żeńskiej”.

Mnie to też uderzyło. Nie ma u nas 

kobiet, nadających się na głowę pań-
stwa? 

Polityczki, które mamy na widoku, 
to totalna beznadzieja. Nie muszę się 
nad tym rozwodzić. Każdy widzi, ja-
kie polityczki błyskają w mediach 
„kurwikami w oczach”. Jednak były 
mądre kobiety, choćby Łętowska, tyl-
ko zostały gdzieś schowane przez pa-
triarchałów. 

Z Iwoną doszłyśmy do nieweso-
łego wniosku: coraz trudniej cór-
kom o prawdziwego młodego fa-
ceta. Z mężczyznami dzieje się coś 
niedobrego. Zachowam w tajemni-
cy, cośmy nagadali na młodych fa-
cetów. Tak od wieków jest, że we 
własnym babskim gronie mówimy, 
co chcemy. Chwilowo podporząd-
kowuję się tej niedobrej tradycji, ale 
po to, aby wątek ten wciągnąć do no-
wej książki.

Przez cały czas, dosłownie przez 
cały czas myślę o śmierci, każ-
da czynność jest tą myślą podszyta 
– mówi Iwona. 

Ja też tak mam – mówię.
Tej myśli nie można wykurzyć. 

Człowiek na dobre utracił wiarę 
w osobiste zmartwychwstanie, choć 
w sacrum wciąż się nam to obiecuje. 
Dziś człowiek zdaje sobie sprawę, że 
osobiste zmartwychwstanie jest poda-
wane przez kościoły chrześcijańskie 
jako tylko „nadzieja na zmartwych-
wstanie’. Sama nadzieja nic nie zna-
czy. Ma to znaczenie terapeutyczne 
– mówi córka. I dodaje, że sama reli-
gia ma znaczenie tylko terapeutycz-
ne. Mówię, że jestem przywiązana do 
liturgii prawosławnej, ponieważ jest 
piękna. Przypominam zdanie, które 
pewna kobieta wygłosiła w tym roku 
w Teatrze Węgajty: Polskę w sferze 
kultury zdominowało umiłowanie 
brzydoty i jest to coś strasznego, bo 
nawet literatura stała się brzydka, or-
dynarna. 

Ryzykuję twierdzenie, że pobrzy-
dły ludziom dusze, skoro tak pocią-
ga ich brzydota.

Tak. Ja nieustannie poszuku-
ję miejsc pięknych. Jest ich coraz 
mniej.

W ludziach poszukuję piękna we-
wnętrznego. I tak już zostanie. Męż-
czyzna może być dla mnie brzydalem, 
byle by posiadał dowcip i inteligencję, 
i nie opowiadał beznadziejnych dow-
cipów o babie, co poszła do lekarza, 
i byle by nie był chamowaty w sto-
sunku do kobiety, bo to jest miarą we-
wnętrznej klasy.

Rozmowa w pewnym momen-
cie zeszła na temat Boga. Mówię, 
że bogów i proroków rodziły kobie-
ty, że nawet Zeus miał matkę o imie-
niu Rea. Potem kobieta znika, a Bóg 
jakby zjawia się nie wiadomo skąd. 
Każdy Bóg, każdy prorok, najpierw 
mówił: mama. Mówię, że piszę cykl 
wierszy o tym. Nie ma w poezji spoj-
rzenia kobiecego na te sprawy.

Zastanawia mnie werset z NT: Bóg 
jest Bogiem żywych. Skoro tak, to na-
leżymy do Boga danej doktryny re-
ligijnej z określonego kręgu kulturo-
wego. Nikt nie poznał Boga inaczej, 
niż przez doktrynę religijną określo-
nej kultury. Nie jest tak, że po śmier-
ci stajemy wobec Boga, którego po-
znaliśmy z naszej doktryny, otoczone-
go bogami z innych doktryn (musiał-
by być tak otoczony). W związku z ty-
mi myślami robi mi się jeszcze smut-
niej. Ale myśleć trzeba.

Nie kleiła nam się rozmowa o cyr-
ku w związku z krzyżem spod Pałacu 
Prezydenckiego, bo co tu powiedzieć? 
Media szukały rozrywki, więc zrobi-
ły sobie cyrkową błazenadę z rzeczy 
poważnej. Moim zdaniem, krzyż speł-
nił swoją rolę tymczasowości. Powi-
nien stać tak długo, jak długo trwa ża-
łoba rodzin.

Przejechaliśmy się po projektach 
pomników, a szczególnie po tym 
z rączkami jak z fi lmu Barei. I te pęk-
nięte pomniki też nam się nie podoba-
ły. To sztampa. Pomnik powinien być 
świecki, ponadwyznaniowy, wszak 
poginęli w tej strasznej katastrofi e lu-
dzie różnych wyznań i ateiści. I powi-
nien być artystyczny, a nie sztampo-
wy, jak widzimy w projektach, w do-
datku pośpiesznych, robionych na ko-
lanie. Po co ten pośpiech? Nie mogę 
pojąć.                                             ■
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Opinie, cytaty
Odszedłem [z klubu PO – red.] rów-

nież ze względu na brak możliwości 
pracy na rzecz Śląska w ramach klubu 
PO. Ja jestem przedstawicielem Gór-
noślązaków, tych Ślązaków rdzennych 
i cały czas domagałem się, żeby Ślą-
zaków uznano jako grupę etniczną, 
żeby przyznano im uprawnienia jako 
grupie etnicznej. Ślązacy są wyraźnie 
grupą etniczną, choćby przez fakt, że 
byli przez siedem wieków poza ob-
rębem Polskości, toteż mają swoją 
kulturę i swój język. Oni mają swo-
ją kulturę, swój język i dzisiaj w ca-
łej Europie to jest uznawane i pielę-
gnowane, ale nie w Polsce, bo ustawa 
z 2005 r., która artykułuje tę proble-
matykę na poziomie prawa europej-
skiego, całkowicie pominęła sprawy 
Górnoślązaków, co jest kontynuacją 
przedwojennej polityki wobec Śląza-
ków od 1922 r. II RP przejęła pewną 
metodę po Bismarcku, metodę brutal-
nej asymilacji. Górny Śląsk był trak-
towany jak kolonia, dawniej musieli-
śmy się poddać germanizacji, a w II 
RP polonizacji. Dziś prowadzi się taką 
politykę jak za Grażyńskiego, w myśl 
której Śląsk był traktowany jak kolo-
nia. Ludzie, którzy mają swą tożsa-
mość, mają prawo domagać się peł-
nych przywilejów obywatelskich. Wte-
dy chciano odebrać Ślązakom ich toż-
samość, a dzisiaj nikt już nie chce wal-
czyć o Śląsk. Również PO. W samym 
klubie PO są może 2-3 osoby, któ-
rym zależy na etnicznej niezależności 
Śląska. Ślązaków jest 1/3 na Śląsku, 
a nikt się nimi nie zajmuje. W par-
tiach politycznych jest to problema-
tyka pomijana i jak dotąd śląska PO 
problematyki śląskiej nigdy nie poru-
szała. Oni już nie mają siły się bunto-

wać i szamotać. (...) Na całym świe-
cie cała kultura europejska polega na 
tym, że ceni się i kultywuje odmien-
ność, łoży się na nią pieniądze, bo to 
jest bogactwem kultury. To jest bogac-
two odmienności. Ale tu, w przypad-
ku Śląska - nie. Kiedy uchwalano tę 
ustawę, ja byłem senatorem i wygłosi-
łem przemówienie, w którym udowad-
niałem, że ta ustawa jest antypolska. 
Z tej ustawy wynika, że jeśli Ślązacy 
nie chcą być Polakami, to mogą so-
bie wyjechać. Dzisiaj Ślązacy są Eu-
ropejczykami, którzy nie mają pew-
nego uznania w swoim państwie. 
Donald Tusk jest Kaszubem i powi-
nien rozumieć te problemy, bo też 
jest przedstawicielem grupy etnicz-
nej Kaszubów.

Poseł Kazimierz Kutz w wy-
wiadzie dla Onet.pl, 13 październi-
ka 2010 r.

– Powinniśmy z całą siłą dążyć do 
realizacji w Białymstoku wielkich 
dzieł, a za takie uważam dzieła arty-
styczne Leona Tarasewicza, dzieł ge-
nialnych, w adekwatnej do tej wielko-
ści skali i środowisku.

Prof. Jerzy Uścinowicz, szef Wo-
jewódzkiej Rady Ochrony Zabyt-
ków, „Gazeta Wyborcza. Białystok”, 
16 października 2010

– Europa prowadzi chaotyczną po-
litykę wobec Białorusi. Polityka „za-
głaskiwania” Alaksandra Łukaszen-
ki jest błędna, a opozycja białoruska 
nie czuje moralnego wsparcia ze stro-
ny Unii Europejskiej.

Stanisław Szuszkiewicz, b. prze-
wodniczący Rady Najwyższej Biało-
rusi, na konferencji „Europa i świat 

30 lat po zwycięstwie polskiej Soli-
darności”, zorganizowanej 30 wrze-
śnia 2010 r. w Gdańsku przez Insty-
tut Lecha Wałęsy

– Тое, што выстаўляе Камунікат 
– гэта сапраўды кнігі, якія выхо-
дзілі невялікімі накладамі. Іх часам 
цяжка знайсці. І тым людзям, якія 
знаходзяцца на адлегласці ад Бе-
ларусі не заўжды атрымліваецца 
атрымаць гэтую гнігу, ці пачы-
таць гэтую кнігу. І таму інтэрнэт-
бібліятэка – той інструмент, які 
адпавядае запатрабаванням. І тое, 
што гэты інструмент робіцца бе-
ларусамі, якія жывуць у Польшчы 
– гэта таксама сімвалічна. Бо гэта 
дэманструе нашу лучнасць, іх ак-
тыўнасць, іх дзейнасць, тое, што 
яны жывуць, тое, што яны працу-
юць, і тое, што яны робяць вельмі 
вартыя, годныя праекты.

Алена Макоўская, старшыня 
Згуртавання беларусаў свету “Баць-
каўшчына”, 30 верасня 2010 г.

– Паведамленні расійскіх СМІ 
аб тым, што Прэзідэнт Белару-
сі Аляксандр Лукашэнка ў час ві-
зіту ў Турцыю мог абмяркоўваць 
з Патрыярхам Канстанцінопаль-
скім Варфаламеем магчымасць 
стварэння аўтакефаліі Беларускай 
праваслаўнай царквы, абсурдныя 
і правакацыйныя. Патрыярх Мас-
коўскі і ўсяе Русі Кірыл быў у курсе 
плануемага візіту і асабіста блага-
славіў сустрэчу кіраўніка дзяржа-
вы і Патрыярха Варфаламея.

Уладзімір Макей, кіраўнік Ад-
міністрацыі Прэзідэнта Беларусі, 
„Звязда”, 22 кастрычніка 2010 г.■
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Minął 
miesiąc
W regionie. Próba zablokowania 
budowy fabryki IKEA koło Orli. Wo-
jewódzki Sąd Administracyjny w Bia-
łymstoku uznał, że białostocka fi rma 

TCL Polska jest stroną w postępowa-
niu wydawania decyzji środowisko-
wej dla fabryki IKEA w gminie Orla. 
Na decyzję sądu wpłynął fakt posia-
dania przez spółkę niewielkiej 32-aro-
wej działki w odległości ok. 1500 me-
trów od powstającego zakładu IKEA. 
I ta bliskość daje fi rmie z Białegosto-
ku prawo do wpływania na wydawa-

nie decyzji środowiskowej, a nawet 
jej zaskarżenie. Prezes TCL Sławo-
mir Sajewicz martwi się bowiem o… 
larwy cetyńca, których może być 
zbyt wiele na terenie przyszłej fa-
bryki i które mogą, jak sam stwier-
dził, zniszczyć jego wspomniane 32 
ary. Fabryka IKEA w Orli to obecnie 
największa inwestycja w Polsce, któ-
ra może w niedalekiej przyszłości dać 
pracę ponad 2 tysiącom osobom. Za-
równo inwestor, jak i władze gminy 
nie biorą pod uwagę ewentualności 
zatrzymania rozpoczętej budowy. 

Radni gminy Narewka jednogło-
śnie odrzucili projekt poszerzenia 
Białowieskiego Parku Narodowego. 
Tym samym potwierdzili wolę miesz-
kańców, wyrażoną wcześniej w toku 
konsultacji społecznych (70 proc. 
z nich wypowiedziało się przeciw-
ko poszerzeniu parku). Władze gmi-
ny uzasadniając sprzeciw, podkreśla-
ją strach mieszkańców przed tym, że 
po poszerzeniu parku nie będą mieli 
pracy i opału, a działalność lokalnych 
fi rm zostanie utrudniona ze wzglę-
du na ochronę przyrody. Nie wie-
rzą w podpisane przez wójta z mini-
strem środowiska i dyrektorem Lasów 
Państwowych porozumienie gwaran-
tujące utrzymanie zatrudnienia w la-
sach i dotychczasowej ilości drewna 
opałowego. Podobnie jak w Narewce 
postąpili radni z Hajnówki. Bez zgo-
dy samorządów zaś parku poszerzyć 
nie można. Czytaj obok.

Przez cały październik czynna 
była w Galerii Węglowej w Białym-
stoku wystawa zdjęć z Czarnoby-
la i okolic autorstwa Edyty Remba-
ły i Łukasza Kosakowskiego. Dwoje 
członków Białostockiej Grupy Foto-
grafi cznej stworzyło fotoreportaż, po-
kazujący unikalny klimat opuszczo-
nego miasta Prypeć oraz okolic sar-
kofagu reaktora nr 4 elektrowni ato-
mowej w Czarnobylu. Skażoną stre-
fę pokazują z perspektywy przedmio-
tów codziennego użytku, wystawio-
nych na destrukcyjne działanie cza-
su i przyrody.

Nieoczekiwany zwrot w negocjacjach
Jeszcze we wrześniu wydawało się, że samorządy przypuszczańskich 

gmin w końcu zgodzą się na poszerzenie Białowieskiego Parku Narodowe-
go. Minister ochrony środowiska nie zabiegał już jak jego poprzednik o ob-
jęcie tym statusem całego obszaru Puszczy Białowieskiej, a jedynie 35 proc. 
(obecnie 17 proc.). Z przedstawicielami gmin Białowieża, Hajnówka i Na-
rewka zostało zawarte porozumienie, zapewniające mieszkańcom swobodny 
dostęp do chronionych obszarów leśnych, także w celu pozyskiwania opału 
i zbierania runa leśnego. Ministerstwo zobowiązało się do przekazania gmi-
nom ponad 70 mln zł dotacji na przedsięwzięcia związane z ochroną środo-
wiska i turystyką.

Podpisy pod porozumieniem złożyli wszyscy wójtowie i wydawało się, 
że poszerzenie parku będzie już tylko formalnością. Pozostało tylko podję-
cie odpowiednich uchwał przez rady gmin. I wtedy nastąpił nieoczekiwany 
zwrot. Samorządowcy zaczęli publicznie podważać wiarygodność zapewnień 
zawartych w porozumieniu z ministerstwem. Przed podjęciem uchwał zor-
ganizowano konsultacje społeczne, podczas których mieszkańcy przypusz-
czańskich wsi projekt poszerzenia parku zdecydowanie odrzucili, uznając że 
mimo wszystkich zapewnień mają do czynienia z próbą przekształcenia la-
sów, w sąsiedztwie których mieszkają, w niedostępny rezerwat. Na nic zda-
ły się wcześniejsze deklaracje przyrodników o unikatowym na skalę świa-
tową charakterze tych połaci, których ochrona da korzyści także mieszkań-
com. Ludzi, jak się okazało, najbardziej przeraża widok marnującego się 
drewna, którego z chronionych obszarów wywozić nie można (poza prze-
znaczonymi na opał).

Powołując się na wynik konsultacji radni projekt stosownej uchwały odrzu-
cili. Niekonsekwentna postawa samorządów ministra środowiska wyraźnie 
rozzłościła. Sięgnął on zatem po takie rozwiązania na rzecz ochrony puszczy, 
dla wprowadzenia których zgoda władz lokalnych nie jest konieczna. Przy-
gotował projekt rozporządzenia, które trzykrotnie zmniejsza ilość wyrębów 
w Puszczy Białowieskiej i wprowadza zakaz polowań w otulinie parku na-
rodowego. Równocześnie minister nie wycofał się z deklaracji fi nansowych. 
Tyle że na proekologiczne inwestycje, jak przydomowe oczyszczalnie ście-
ków, gminy dostaną 6 mln zł, czyli dziesiątą część tego, co było zagwaran-
towane w przypadku zgody na poszerzenie parku.

Taki bieg wypadków z pewnością wiąże się z trwającą kampanią przed wy-
borami samorządowymi. Wójtowie i radni, którzy w większości ubiegają się 
o reelekcję, póki co wolą też utrzymać status quo spornych terenów leśnych, 
zbijając przy tym swój polityczny kapitał. W całym tym zamieszaniu niestety 
nikt nic nie próbował ugrać na rzecz ochrony zakorzenionej wokół puszczy 
tradycji i kultury białoruskiej. Szkoda, że takich argumentów zabrakło.

Jerzy Chmielewski
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Pomysł realizacji instalacji pla-
stycznej przy ulicy Suraskiej w Bia-
łymstoku autorstwa Leona Tarasewi-
cza wszedł w fazę konsultacji i uzgod-
nień rozmaitych gremiów i instytucji. 
Zajął się nim m.in. wojewódzki kon-
serwator zabytków oraz działająca 
przy nim jako ciało doradcze Woje-
wódzka Rada Ochrony Zabytków. 
Z informacji prasowych wynika, że 
zdecydowana większość opinii na te-
mat idei przedstawionej przez arty-
stę jest pochlebna. W trakcie dysku-
sji pojawiły się ponadto inne propo-
zycje lokalizacji „łuku Tarasewicza” 
– wspomniano okolice Pałacu Branic-
kich oraz Planty. 

15 października w Muzeum Ikon 
w Supraślu odbył się koncert na rzecz 
zakupu dzwonów do dzwonnicy mo-

nasteru supraskiego. W pięciogodzin-
nym koncercie wzięły udział chóry 
młodzieżowe, parafialne oraz pro-
fesjonalne zespoły muzyczne. Przez 
cały wieczór i część nocy otwarte było 
dla publiczności Muzeum Ikon.

W siedzibie Muzeum Podlaskie-
go w Białymstoku w ramach Akade-
mii Muzealnej odbył się cykl wykła-
dów, odnoszących się do historii Pod-
lasia i ogólnie pojmowanego pogra-
nicza polsko-białoruskiego, w któ-
rych uczestniczyli naukowcy z Pol-
ski i Białorusi. I tak np. 19 paździer-
nika dr hab. Dorota Michaluk (Uni-
wersytet Mikołaja Kopernika w To-
runiu) zaprezentowała wykład „O 
nazwie, granicach i zmianach w po-
strzeganiu obszaru Podlasia od XVI 
do XXI wieku”. 16 listopada dr hab. 

Siergiej Piwowarczyk z Grodna wy-
stąpi z tematem „Rezydencje i dwory 
zachodniej Białorusi”.

Od 20 października można orga-
nizować wirtualne wycieczki po bia-
łostockich cerkwiach. Podsumowa-
ny został projekt „Wirtualne zwie-
dzanie cerkwi prawosławnych Białe-
gostoku i okolic. Przewodnik na CD 
oraz serwis internetowy”. Każdy odtąd 
ma możliwość zwiedzenia dziewięciu 
podlaskich świątyń dzięki specjalnym 
wizualizacjom panoramicznym. Pro-
gram z wirtualną wycieczką jest do-
stępny na wydanej płycie CD, a tak-
że na stronie www.zobaczcerkiew.pl . 
Projekt został zrealizowany ze środ-
ków Bractwa świętych Cyryla i Me-
todego, a także dzięki dofi nansowaniu 
Prezydenta Miasta Białegostoku.

Przed wyborami
21 listopada w wyborach samorządowych nie będzie 

już list kandydatów wystawionych przez Białoruski Ko-
mitet Wyborczy (na Hajnowszczyźnie – Białorusko-Ludo-
wy Komitet Wyborczy). Nasze środowisko po raz pierw-
szy nie zdecydowało się na samodzielny start, nie znajdu-
jąc w sobie sił organizacyjnych i potencjału niezbędnego 
do przejścia mocno obecnie rozbudowanej procedury re-
jestracyjnej i późniejszego przeprowadzenia skutecznej 
kampanii wyborczej. Z tych samych powodów nie wystar-
towały niemal wszystkie ruchy społeczne, biorące udział 
w poprzednich wyborach. Rywalizować o mandaty w sa-
morządzie będą już tylko partie polityczne, które zawią-
zały własne komitety bądź podporządkowały sobie inne. 
Jedynie w gminach wiejskich zdołały zaktywizować się 
jeszcze komitety wyborcze mieszkańców, ale już w wy-
borach na wójta i tam liczą się tylko wielkie, często upo-
litycznione, formacje.

W naszych samorządach po wyborach nie powinno za 
wiele się zmienić. W gminach większość radnych, wój-
tów i burmistrzów będzie ubiegać się o reelekcję, nie ma-
jąc poważnych kontrkandydatów. W Białymstoku kan-
dydaci Forum Mniejszości Podlasia tak jak cztery lata 
temu wystartują z list Platformy Obywatelskiej. Urzę-
dujący z jej poparcia obecny prezydent Tadeusz Trusko-
laski według sondaży może liczyć na zwycięstwo nawet 
w pierwszej turze. Pewny swego jest też burmistrz Biel-
ska Podlaskiego Eugeniusz Berezowiec, kandydat lewi-
cy. Do rad miejskiej, powiatowej i niektórych gmin zie-
mi bielskiej tak jak poprzednio swych kandydatów chce 

wprowadzić Koalicja Bielska, złożona m.in. ze środo-
wisk białoruskich. Z tego komitetu ponownie kandydu-
je wójt gminy Orla Piotr Selewsiuk, jedyny kandydat 
na to stanowisko.

Do zmiany może dojść natomiast na stanowisku bur-
mistrza Hajnówki. Obecnie urzędujący Anatol Ochryciuk 
ponoć planuje karierę w sejmiku wojewódzkim. Na radne-
go ma wystartować z listy SLD i podobno nawet szykuje 
się do zajęcia jednego z fotela członków zarządu, prze-
konany, że po wyborach dojdzie do zawiązania koalicji 
jego partii z PO. Ma być drugi na liście w swym okręgu, 
którą otwiera Jan Syczewski, dotychczasowy radny wo-
jewódzki, przewodniczący BTSK.

Białorusko-Ludowy Komitet Wyborczy, który dotąd 
miał swoich przedstawicieli w samorządach w Hajnów-
ce i okolicznych gminach, ostatecznie się rozpadł. Jego 
kandydaci startują teraz z różnych list wyborczych. Naj-
mocniejszym graczem jest z pewnością koalicja wybor-
cza Ziemia Hajnowska, której przewodzi szef lokalnych 
struktur SLD Jerzy Sirak, kandydat na burmistrza Haj-
nówki. Z tego komitetu o reelekcję ubiega się też m.in. 
wójt „najbardziej białoruskiej” gminy Czyże, Jerzy Wasi-
luk. Z kolejnego startu zrezygnował natomiast wójt gminy 
Narew, Jakub Sadowski, który także chce zostać radnym 
wojewódzkim (również z SLD). Na jego miejsce koalicja 
Ziemia Hajnowska chce postawić przewodniczącego na-
rwiańskiej rady gminy, Eugeniusza Dudzicza, który osiem 
lat temu do samorządu wszedł z listy BLKW.

W pozostałych gminach dotychczasowi wójtowie wy-
startują z list samodzielnych komitetów wyborców. (jch)
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W dniach 22-24 października odbył 
się XVII Festiwal Białoruskiej Pio-
senki Autorskiej „Jesień Bardów”. 
W części konkursowej na scenie 
domu kultury w Bielsku Podlas-
kim wystąpiło 11 wykonawców, 
w tym dwóch z Białostocczyzny. 
Tegoroczny festiwal był także ucztą 
duchową dla wielbicieli białoruskiej 
poezji. Swoje wiersze czytała biel-
ska poetka Nadzieja Artymowicz, 
a piosenki do ich słów we własnej 
kompozycji zaśpiewał Oleg Kabzar 
z zespołem. Wystąpili także dobrze 
znani już wykonawcy, jak Taćciana 
Biełanohaja, Bosaje Sonca i Wolha 
Akulicz z grupą Wierasień. Poza Biel-
skim Domem Kultury festiwalowe 
koncerty odbyły się także w Teremis-
kach, Gródku, Białostockim Teatrze 
Lalek i Muzeum i Ośrodku Kultury 
Białoruskiej w Hajnówce. Relacja 
i wyniki festiwalu na str. 50

W kraju. Pod koniec września 
w Warszawie odbył się Tydzień Kul-
tury Białoruskiej. Z Mińska przy-
jechała orkiestra kameralna Klasyk 
– Awangarda, dając koncert z okazji 
obchodzonej w tym roku 200. roczni-
cy urodzin Fryderyka Chopina. W te-
atrze Rampa odbyła się zaś  premie-
ra spektaklu „Pińska szlachta” we-
dług sztuki Wincentego Dunina-Mar-
cinkiewicza. Spektakl został przygo-

towany wspólnie z teatrem imienia 
Janki Kupały w Mińsku, wyreżyse-
rował go Mikołaj Panigin, zaś jedną 
głównych ról zagrał Wiktor Manajew. 
Jest to pierwsza adaptacja „Pińskiej 
szlachty” w polskim teatrze. Sztu-
kę przełożyła Barbara Krzyżańska-
Czarnowieska. Premierze spektaklu 
towarzyszyła wystawa prac białoru-
skich plastyków.

6 października nakładem Domu 
Wydawniczego Rebis trafi ła do księ-
garń powieść „Miasto ryb”, białoru-

skiej pisarki i dziennikarki „Naszej 
Niwy” Natalii Babiny, poświęconej 
współczesnej Białorusi. W Polsce 
zaplanowana jest akcja promocyjna 
tej książki. Prezentacja „Miasta ryb” 
odbędzie się w Warszawie, Krakowie, 
Białymstoku, Olsztynie i Białej Pod-
laskiej. Natalia Babina została zapro-
szona na międzynarodowy kiermasz 
książkowy do Krakowa. Powieść 
„Miasto ryb” w języku białoruskim 
ukazała się w 2007 r. Jej akcja – z sen-
sacyjnym wątkiem – rozgrywa się na 
prowincji, nad Bugiem.

Tegoroczna Jesień Bardów była również ucztą duchową dla wielbicieli poezji białoruskiej, a koncer-
ty poza Bielskiem Podlaskim odbyły się też w Teremiskach, Hajnówce, Gródku i Białymstoku. Na zdję-
ciach: spektakl poetycko-muzyczny z udziałem Nadziei Artymowicz w Bielsku i koncert Volhi Akulicz 
z grupą Vierasień w Gródku

Śląski Rejtan 
Poseł Kazimierz Kutz, znany reżyser fi lmowy, opuścił szeregi klubu par-

lamentarnego Platformy Obywatelskiej. Jako główną przyczynę swej decy-
zji podał brak poparcia ze strony rządzącej partii dla jego starań o znowelizo-
wanie ustawy o mniejszościach narodowych i etnicznych, by objąć nią także 
Ślązaków. W ostatnim spisie powszechnym nieuznawaną przez państwo na-
rodowość śląską zadeklarowało aż 173,2 tys. osób. Ofi cjalnie byłaby to za-
tem największa liczebnie mniejszość w Polsce. Polskie władze konsekwent-
nie odmawiają jednak jej prawnego uznania. Bezskuteczne próby rejestracji 
reprezentującego tę społeczność Ruchu Autonomii Śląska otarły się nawet 
o trybunał w Strasburgu.

Przeciwnicy uznania mniejszości śląskiej obawiają się, że wpłynęłoby to 
destabilizująco na region i państwo. Niezarejestrowane śląskie organizacje 
regionalne i stowarzyszenia, do których należą też Związek Ludności Naro-
dowości Śląskiej i Związek Górnośląski, już teraz zaczęły przygotowania do 
wielkiej akcji, bo podczas przyszłorocznego spisu powszechnego chcą pobić 
wynik z 2002 r. Zachęcać i przekonywać mieszkańców województwa do za-
deklarowania narodowości śląskiej bedą spoty reklamowe, plakaty i billbo-
ardy z wizerunkami autorytetów, takich jak Kazimierz Kutz.
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Związany z Podlasiem dramaturg 
Tadeusz Słobodzianek otrzymał tego-
roczną nagrodę literacką Nike. Doce-
niono jego sztukę „Nasza klasa”. Bez-
pośrednią inspiracją do napisania tek-
stu stało się stare zdjęcie szkolne z Je-
dwabnego, na którym był jeden z osą-
dzonych w procesie morderców, cór-
ka właściciela stodoły, w której spa-
lono Żydów i jeden z niewielu oca-
lonych Żydów, którego matka i brat 
zginęli w stodole. Wszyscy chodzili 
do jednej klasy. Słobodzianek przed 
laty współpracował z Piotrem To-
maszukiem z Teatru „Wierszalin”. 
Jest m.in. autorem „Turlajgroszka” 
i „Cara Mikołaja”, sztuk osadzonych 
w podlaskich prawosławno-białoru-
skich realiach okresu międzywojen-
nego.

12 października w katedrze me-
tropolitalnej św. Marii Magdaleny 
w Warszawie odbył się uroczysty in-
gres nowego prawosławnego ordyna-
riusza Wojska Polskiego biskupa Je-
rzego (Pańkowskiego). Zastąpił na 
tym stanowisku arcybiskupa Miro-
na (Chodakowskiego), który zginął 
w katastrofi e smoleńskiej. Nowy or-
dynariusz urodził się w Białymsto-
ku, ma 36 lat. Jest wikariuszem die-
cezji warszawsko-bielskiej z tytułem 
biskupa siemiatyckiego. Wykłada na 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicz-
nej w Warszawie.

Białystok nie zakwalifi kował się do 
drugiego etapu konkursu o tytuł Eu-
ropejskiej Stolicy Kultury 2016 r. 13 
października na konferencji w War-
szawie listę miast, które przeszły do 
fi nału, ogłosił minister kultury Bog-
dan Zdrojewski. Finaliści to Gdańsk, 
Katowice, Lublin, Warszawa, Wro-
cław. Wyeliminowani z dalszej kon-
kurencji zaś, poza Białymstokiem, zo-
stali: Poznań, Łódź, Szczecin, Byd-
goszcz i Toruń.

23 października w kościele św. 
Krzyża w Warszawie wznowione 
zostały msze w języku białoruskim. 
Będą odprawiane przez kapłanów, do-

jeżdżających z Lublina, gdyż w stoli-
cy takich nie znaleziono.

Na inaugurację roku akademickiego 
w Wyższej Szkole Policji w Szczytnie 
przybyli najważniejsi ofi cjele białoru-
skiej milicji. Byli wśród nich naczel-
nik pułkownik milicji Władymir Ba-
cziła i  przedstawiciel Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych Białorusi gene-
rał major milicji Wiktor Żyburtowicz. 
Szefowie białoruskich służb mundu-
rowych spotkali się z wykładowcami 
uczelni, poznali polski system szkole-
nia policji, a także zwiedzili zaplecze 
dydaktyczne i obejrzeli infrastruktu-
rę szkoły. Podczas spotkania robocze-
go policjanci i milicjanci rozmawia-
li o wspólnych szkoleniach. Jak poin-
formował rzecznik uczelni w Szczyt-
nie Marcin Piotrowski, zostaną powo-
łane zespoły, których zadaniem będzie 
opracowanie szczegółów polsko-bia-
łoruskiej współpracy.

Sejm uchwalił przepisy wprowa-
dzające dodatkowy dzień wolny od 
pracy – Święto Trzech Króli, przypa-
dające 6 stycznia. Tego dnia prawo-
sławni obchodzą wigilię Bożego Na-
rodzenia, świętowanego według ka-
lendarza juliańskiego. 

W Republice Białoruś. W 
dniach 24-25 września w Lidzie od-
były się centralne uroczystości do-
żynkowe. Zostały zorganizowane 
z wielkim rozmachem, na przygo-
towania do święta wydano prawie 
90 mln dolarów. Głównymi bohate-
rami byli przodownicy pracy z koł-
chozów z całej Białorusi, którzy prze-
pasani okolicznościowymi szarfami, 
przemaszerowali przez miasto, a na-
stępnie z rąk prezydenta Aleksandra 
Łukaszenki odebrali nagrody. W tym 
roku rywalizowano w czterech kate-
goriach – zbiór ziarna, przygotowanie 
pasz, hodowla lnu, hodowla zwierząt. 
Nagrodami były telewizory, lodów-
ki, zestawy kina domowego, zaś zwy-
cięzcy otrzymali samochody. Dożyn-
kom towarzyszył olbrzymi jarmark, 
odbyły się też wielkie koncerty arty-
styczne. Na scenie zaprezentował się 
m.in. nasz białostocki zespół Pryma-
ki, w mniejszym trzyosobowym skła-
dzie. Według szacunków białoruskiej 
milicji na dożynkach w Lidzie mogło 
byc obecnych nawet 150 tys. osób.

10 lat ma już Białoruska Bibliote-
ka Internetowa Kamunikat.org, któ-
rą w Białymstoku pod egidą Biało-
ruskiego Towarzystwa Historyczne-
go prowadzi Jarosław Iwaniuk, na 

У свяце Дажынкі – 2010 у Лідзе прыняло ўдзел каля 150 тыс. 
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Na linii Mińsk – Moskwa wciąż iskrzy

7 października połączone izby parlamentu białoruskiego podjęły uchwałę, 
będącą odpowiedzią na przyjętą dzień wcześniej rezolucję Dumy Państwo-
wej Rosji, krytykującą antyrosyjską retorykę władz białoruskich. Białoruscy 
deputowani zaapelowali o zacieśnianie „bratniego sojuszu miedzy obu naro-
dami” i nawet wyrazili nadzieję, iż nadal wierzą w perspektywę zbudowania 
wspólnego państwa. Jednocześnie przeciwstawili się kampanii dyskredyto-
wania Aleksandra Łukaszenki w centralnych mediach rosyjskich. Tymczasem 
już nazajutrz rosyjska telewizja NTV wyemitowała kolejny odcinek swego 
demaskatorskiego fi lmu o białoruskim przywódcy „Ojciec chrzestny”.

Krytyki pod adresem Łukaszenki nie szczędzi prezydent Rosji Dmitrij 
Miedwiediew. Na swoim wideoblogu, opublikowanym na stronie interne-
towej Kremla, oskarżył głowę państwa białoruskiego o prowadzenie „histe-
rycznej antyrosyjskiej kampanii” przed grudniowymi wyborami prezydenc-
kimi. Miedwiediew oświadczył, iż „w swoich wypowiedziach wyszedł da-
leko nie tylko poza zasady demokracji, ale również poza elementarną ludz-
ką przyzwoitość”.

Słowa te były odpowiedzią na oskarżanie przez Łukaszenkę Moskwy o fi -
nansowanie białoruskiej opozycji. Państwowa rosyjska telewizja nazwała zaś 
białoruskiego prezydenta „psychopatą”. 10 października Kanał 1 w głównym 
programie informacyjnym „Wriemia” nadał materiał poświęcony Łukaszen-
ce. Powielił w nim większość zarzutów przedstawionych wcześniej w fi lmie 
NTV, akcentując uwagę na domniemanej chorobie psychicznej, agresywno-
ści i skłonnościach sadystycznych Łukaszenki.

Tymczasem Łukaszenka wystosował depeszę z życzeniami urodzinowymi 
do Władimira Putina. Wyraził w niej przekonanie, że „doświadczenie i au-
torytet premiera Federacji Rosyjskiej przyczyni się do umacniania partner-
skich stosunków między obu krajami”. Niedawne urodziny prezydenta Mie-
dwiediewa białoruski przywódca zignorował.

Падчас прэзентацыі сайту Kamunikat.org у Мінску

co dzień dyrektor programowy Radia 
Racja. W swych wirtualnych zbio-
rach ma ona już ponad sześć tysię-

cy tytułów książkowych i prasowych. 
29 września w prestiżowej galerii 
„Ў” w Mińsku odbyła się jubileuszo-

wa prezentacja portalu, zorganizowana 
wspólnie ze Zjednoczeniem Białorusi-
nów Świata „Baćkauszczyna”. Wzięło 
w niej udział około stu osób.

W białoruskim parlamencie rozpo-
częły się intensywne prace ustawo-
dawcze związane z uruchomieniem 
małego ruchu granicznego między 
Polską i Białorusią. Jest niewiel-
ka szansa, by nowe przepisy mogły 
obowiązywać już od 1 stycznia 2011 r. 
Wtedy mieszkańcy 30 km pasa po obu 
stronach granicy mogliby przekraczać 
ją bez wiz. Polska taką ustawę ratyfi -
kowała już w połowie roku.

8 października wiceminister kul-
tury Białorusi Tadeusz Strużecki 
poinformował o zamiarze stworze-
nia Muzeum Państwowości Białoru-
skiej. Mieścić się ono będzie w Ad-
ministracji Prezydenta w pomieszcze-
niach byłego archiwum. Muzeum ma 
być wyposażone w najnowocześniej-
szą technikę. Ekspozycja będzie roz-
poczynać się od lat 1990. – od począt-
ku istnienia obecnej Republiki Biało-
ruś. Nowe muzeum będzie pełnić rolę 
reprezentacyjną. Będą go odwiedzać 
ważni goście wizytujący Białoruś. 
Jednak dla zwykłych obywateli Mu-
zeum Państwowości również będzie 
otwarte. Wielu komentatorów zwra-
ca uwagę na niedorzeczność oparcia 
historii państwowości Białorusi o lata 
1990. Wiadomo, że jej korzenie sięga-
ją średniowiecza, zaś najnowsze dzie-
je przynajmniej 1918 r. 

„Śmierć – to nie wymiar sprawie-
dliwości” – wystawę pod takim ha-
słem, pod auspicjami Rady Euro-
py, otwarto 9 października w Mu-
zeum Wielkiej Wojny Ojczyźnianej 
w Mińsku. Towarzyszyła ona posie-
dzeniu okrągłego stołu na temat znie-
sienia w Białorusi kary śmierci. Szef 
powołanej w tym celu komisji parla-
mentarnej oświadczył, że „Białoruś 
znajduje się u progu decyzji o wpro-
wadzeniu moratorium na stosowanie 
kary śmierci bądź jej całkowitego za-
wieszenia”.
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Кандыдатам на прост прэзідэнта краіны неабходна сабраць 100 тыс. подпісаў. У падтрымку Аляк-
сандра Лукашэнкі сабрана ўжо 600 тысяч подпісаў. На здымках збор подпісаў у Магілёве на пра-
вячага прэзідэнта і Уладзіміра Някляева, аднаго з кандыдатаў ад апазіцыі
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11 października Sąd Gospodarczy 
w Grodnie wycofał proces w sprawie 
wszczęcia procedury likwidacji fi rmy 
Polonika, należącej do nieuznawane-
go przez białoruskie władze Związ-
ku Polaków na Białorusi. Wcześniej 
odblokowano jej rachunek bankowy 
i wstrzymano egzekucję grzywny na-
łożonej za rzekomo nielegalną dzia-
łalność charytatywną i koncertową.

Prezydent Aleksander Łukaszenka 
dekretem z 13 października zwołał na 
6 i 7 grudnia czwarty Ogólnobiałoru-
ski Zjazd Ludowy. Poprzednie takie 
zjazdy były zwoływane w przededniu 
referendum konstytucyjnego w 1996 
r. oraz przed kolejnymi wyborami pre-
zydenckimi. Ofi cjalnie dokonuje się 
na nich podsumowania społeczno-
gospodarczej sytuacji kraju i przed-
stawia założenia rozwoju na kolejne 
cztery lata. Chodzi jednak głównie 
o wydźwięk propagandowy i prze-
konanie do głosowania w wyborach 
na urzędującego prezydenta. W tego-
rocznym zjeździe, który odbędzie się 
na dwa tygodnie przed wyborami pre-
zydenckimi, weźmie udział 2,5 tys. 
delegatów, wyznaczonych przez ad-
ministrację prezydenta.

16 października nieznani sprawcy 
rzucili dwie butelki zapalające w bu-
dynek KGB w Bobrujsku. Nikt nie 
ucierpiał. Wszczęto sprawę karną 

o chuligaństwo, prowadzone są po-
szukiwania przestępców. Portal bela-
rus.indymedia.org poinformował, że 
za napad w Bobrujsku wzięli odpo-
wiedzialność aktywiści ruchu anar-
chistycznego, argumentując swoje 
postępowanie solidarnością z aresz-
towanymi wcześniej zwolennika-
mi ruchu.

16 października z wizytą w Biało-
rusi gościł prezydent Wenezueli Hugo 
Chaves. Jej owocem było podpisanie 
szeregu dokumentów o współpracy 
obu państw. Wśród nich znalazły się 
m.in. porozumienie o pomocy praw-
nej w sprawach kryminalnych oraz  
kontrakt pomiędzy Białoruską Kom-
panią Naftową i Petroleos de Venezu-
ela na dostawę ropy naftowej w latach 
2011-2013 (prawdopodobnie 10 mln 
ton każdego roku). Chaves, mieniący 
się przyjacielem Łukaszenki, życzył 
mu kolejnej reelekcji w zbliżających 
się wyborach prezydenckich.

250 lokali wyborczych zamierza 
objąć całodobową obserwacją kam-
pania „O sprawiedliwe wybory”, któ-
rą prowadzi ponad dziesięć demokra-
tycznych partii i organizacji – poin-
formował 19 października na konfe-
rencji prasowej w Mińsku jeden z jej 
koordynatorów, wiceprzewodniczą-
cy ruchu „O Wolność” Wiktar Kar-
niajenka. Ogółem kampania zamie-

rza skierować do lokali wyborczych 
około 1600 obserwatorów oraz wy-
łonić ponad tysiąc swoich przedsta-
wicieli w skład obwodowych komi-
sji wyborczych.

W Białorusi ogłoszono konkurs na 
szkic projektu pomnika białoruskich 
klasyków literatury Janki Kupały i Ja-
kuba Kołasa, który ma stanąć w War-
szawie. Jego uczestnikami mogą być 
rzeźbiarze mający odpowiednie wy-
kształcenie zawodowe. Materia-
ły konkursowe (fotografie modelu 
pomnika) powinny być przekazane 
przez autorów do 8 listopada, a 10 li-
stopada zostaną one ocenione przez 
komisję konkursową. Monument sta-
nie w parku Morskie Oko na Moko-
towie w Warszawie. Organizatora-
mi konkursu są Ministerstwo Kultu-
ry Białorusi, Białoruska Państwowa 
Akademia Sztuki, Białoruski Zwią-
zek Artystów Plastyków.

Litewscy przedsiębiorcy coraz od-
ważniej wkraczają na białoruski ry-
nek. Według danych litewskiego 
MSZ, w Białorusi działa obecnie 
ponad 300 przedsiębiorstw z litew-
skim kapitałem. W ciągu pierwsze-
go półrocza br. w porównaniu z ta-
kim samym okresem roku ubiegłego 
eksport z Litwy do Białorusi wzrósł 
o 39,9 proc. i stanowił 5,3 proc. całe-
go litewskiego eksportu. Rozwojowi 
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gospodarczych kontaktów sprzyja po-
lityczne ocieplenie między Mińskiem 
i Wilnem, w tym wizyta premiera Li-
twy w Białorusi, spotkanie prezyden-
tów obu krajów, na które Łukaszen-
ka zaprosił liderów litewskiego biz-
nesu i obiecał wsparcie na najwyż-
szym szczeblu.

Na tysiąc ślubów przypada aż 459 
rozwodów podał Narodowy Komitet 
Statystyczny. W Białorusi w okresie 
styczeń-sierpień bieżącego roku za-
rejestrowano 49,7 tys. ślubów. Licz-
ba nowych związków małżeńskich 
zmniejszyła się w porównaniu z ana-
logicznym okresem roku ubiegłego 
o 4,3 proc., rozwodów zaś było wię-
cej o 2,8 proc. 

Na świecie. W dniach 2-3 paź-
dziernika z ofi cjalną wizytą w Turcji 
przebywał prezydent Aleksander Łu-
kaszenka. Prezydenta i premiera tego 
kraju zachęcał do rozszerzenia współ-
pracy handlowo-gospodarczej i inwe-
stycji w Białorusi. Łukaszenka został 
też przyjęty przez patriarchę Konstan-
tynopola Bartłomieja I, który udzielił 
mu audiencji wraz z jego nieślubnym 
synem Kolą. W związku z tym poja-
wiły się spekulacje, jakoby rozmawia-
no o ewentualnym usamodzielnieniu 

się białoruskiego egzarchatu rosyj-
skiej Cerkwi prawosławnej i przy-
jęciu autokefalii od patriarchatu kon-
stantynopolskiego. Mińsk tym po-
głoskom zdecydowanie jednak za-
przeczył, podkreślając że to spotka-
nie pobłogosławił patriarcha Moskwy 
i Wszechrusi Cyryl.

W dniach 9-11 października Alek-
sander Łukaszenka z roboczą wizytą 
przebywał z kolei w Chinach, gdzie 
dokonał symbolicznego otwarcia 
białorusko-chińskiego parku tech-
nologicznego. Podczas wizyty pod-
pisano kilkanaście umów gospodar-
czych, w wyniku których Chiny mają 
zainwestować w Białorusi ok. 3,5 mld 
dolarów. 

18 października w Paryżu Ośrodek 

„Pogranicze – sztuk, kultur, narodów” 
z Sejn otworzył wystawę poświęconą 
polskim tradycjom dialogu między-
kulturowego. Ekspozycję zatytuło-
wano LIMES – PONTES – AGORA, 
czyli Opowieść o nowym pograniczu 
Europy w ośmiu odsłonach. Narrację 
wystawy zbudowano na dwóch opo-
wieściach: o Czesławie Miłoszu oraz 
o sejneńskim Pograniczu. Wystawa 
stanowi część projektu Prowincji Pe-
dagogicznej, dedykowanej rozwija-
niu i zgłębianiu rzemiosła budowa-
nia mostów na pograniczu polsko-li-
tewskim, w obrębie Unii Europej-
skiej, w bliskim sąsiedztwie oddzie-
lonych od Polski i Litwy linią Schen-
gen Ukrainy i Białorusi, w kontekście 
Partnerstwa Wschodniego i europej-
skiej strategii budowania dobrego są-
siedztwa.                                        ■

Сусветная саветызацыя беларускасці
Месяц таму павіншавалі мы „Беларуса”, газету беларускай дыяспары 

ў ЗША і Канадзе, з 60-годдзем, нічога яшчэ не ведаючы пра свары і зака-
лоты вакол гэтай рэдакцыі. І вось у кастрычніцкім нумары з’явіўся на 
першай старонцы вялікі тэкст галоўнага рэдактара, Марата Клакоцкага 
(ён прадстаўнік новай хвалі эміграцыі), які аб’явіў, што пакідае гэтую 
функцыю. Ад снежня мае быць новая рэдакцыя, сфармаваць якую ўзя-
ўся Вячка Станкевіч (з даўняй эміграцыі). У артыкуле пішацца м.інш., 
што „ўжо чацвёрты год расце і пашыраецца варажнеча паміж сябрамі”. 
А пачалося ўсё „з прыходам да кіраўніцтва Беларуска-Амерыканскага 
Задзіночання сп. Вячкі Станкевіча і ягонай „каманды”. Няцяжка даду-
мацца, што паміж сабою пасварыліся беларусы з даўняй і новай хвалі 
эміграцыі. Канфлікт быў непазбежны, бо ў даўніх і цяперашніх эмігран-
таў розны менталітэт. Першыя не былі жа паддадзены такой саветыза-
цыяй як другія.

Гэта стала вельмі відавочна менавіта на старонках „Беларуса”, які 
раней быў гладкі, цёплы і такі свойскі. Калі сталі рэдагаваць яго новыя 
ўцекачы, раптам і мова ў газеце змянілася, і стыль апублікаваных тэкстаў 
зрабіўся савецкі. „Беларус” стаў падобны да савецкіх выданняў. Можна 
ўявіць сабе, як раззлавала гэта людзей, якія памятаюць яшчэ натураль-
ную беларускую мову, яе свежасць і пах.

На жаль гэтая нядобрая з’ява разлілася на ўвесь свет. Дайшла яна, на-
туральна, і на нашу Беласточчыну. Добра чуваць гэта ў беларускіх ра-
дыёперадачах, відаць у нашым друку. Як першы заўважыў тое Яўген 
Мірановіч, папярэдні галоўны рэдактар „Нівы”. Было гэта недзе дзесяць 
гадоў таму, калі на старонках „тыднёвіка беларусаў у Польшчы” пачалі 
інтэнсіўна друкавацца аўтары з-за ўсходняй мяжы і тэксты польскага 
публіцыста ў перакладзе на беларускую мову. – Гэта не наш дух – трап-
на падсумаваў Мірановіч.

Юрка Хмялеўскі
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